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BŁOGOSŁAWIEŃSTWO „OJCA ŚW. 
DLA SOKOLSTWA 


Z okazji zlotu Sokolstwa w Katowicach prezes Związku 
dh. Arciszewski złożył u nuncjusza ks. arcyb. Cortesiego pismo 
z prośbą o błogosławieństwo Ojca św. dla uczestników zlotu. 

Prezes Arciszewski podkreślił, że Sokół stał zawsze wier- 
nie przy Kościele katolickim, dbając nietylko o wyrobienie fi- 


Druhny z Czechosłowacji na ryrku w Katowicach. 


zyczne, ale również i o zdrowie moralne swych członków. Obec- 
nie gdy komunizm i na ziemiach polskich wzmaga swą wywro- 
tową działalność, Sokół uważa za obowiązek podkreślić swoje 
przywiązanie do Kościoła. 

Na pismo to nadesłał J. E. ks. Nuncjusz na ręce płka Ar- 
ciszewskiego błogosławieństwo apostolskie Ojca św. tej treści: 

„Najwyższy Pasterz najłaskawiej przyjmując pełne odda- 
nia uczucia oraz prośbę stowarzyszenia „Sokół“, udziela Panu 
Prezesowi i wszystkim uczestnikom uroczystości zlotowych 
z ojcowskiego serca błogosławieństwa apostolskiego. 

„Czuję się szczęśliwym, mogąc dołączyć swoje życzenia, aby 
stowarzyszenie to coraz znakomieiej się rozwijało w sile i mocy 
imienia katolickiego dla dobra ojczyzny.“ 


WIELKIE DNI SOKOLSTWA POLSKIEGO 


Minęło kilka dni od wspaniałych uroczystości sokolego | 


święta w Katowicach. Echa tych chwil będą nam towarzyszyć 
długo w naszej codziennej pracy, były to bowiem dni wielkie, dni 


J. E. ks, biskup Adamski, celebruje 
polową Mszę św. 


krzepiące, pobudzające silnych do jeszcze większych wysiłków, 
utwierdzające wątpiących, przekonywujące ludzi słabej wiary. 

Przede wszystkim niebywale liczny zjazd Sokolstwa, bo 
w liczbie 25 tysięcy, wśród których nie brakowało druhów i dru- 
hen z Ameryki, Niemiec, Czechosłowacji, Francji, Rumunji, 
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, Jugosławji, udowodnił żywotność naszej organizacji. Reprezen- 
towana bowiem taką liczbą nie może być przeżytkiem, czy zrze- 
szeniem wegetującym, jak niektórzy usiłują twierdzić, ale ma- 
są żywą wrośniętą głęboko w grunt polskiego społeczeństwa. 

Nie dziwnego, że Katowice wchłonąwszy taką gromadę 
Sokołów odmieniły swój charakter. Z miasta szarego, ponurego 
Stały się barwne i wesołe. Ulice zaroiły się dziarskimi sokolica- 
mi i sokołami, którzy wszędzie stanowili większość, zniknął 
t. z. „szary tłum“, a barwny mundur sokoli dominował niepo- 


Każdy przybywający do „Katowie „pociąg pnzywoził setki Sokołów, którzy 
następnie w szeregach szli przez jj do swych kwater. Na zdjęciu Sokoli 
z Poznania. 


dzielnie i nadawał ton miastu. Przystrojone bogato barwami 
narodowymi i zielenią kamienice oraz flagi trzepocące na ma- 
sztach, stanowiły wskaźnik gościnnych uczuć Śląska. 

> Zlot rozpoczął się w niedzielę, którą zajęły próby ćwiczeń, 
zawody, konferencja druhen i akademia urządzona przez Pola- 
ków z Czechosłowacji. 


Na konferencji druhen, której przewodniczył prezez Związ- 
ku druh Arciszewski, obecne były przedstawicielki wszystkich 
Dzielnicowych Wydz. Sokolic. Wspaniałe przemówienie wygło- 
Siła druhna red. Zalewska na temat dzisiejszych stosunków, 
walki dwu światopoglądów, podkreślając konieczność zwy- 
cięstwa idei nad panującym obecnie materializmem. Na- 
stępny doskonały referat, poświęcony sprawom organizacyj- 
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nym wygłosiła dhna prez. Rozmiarkowa. Na końcu omówiła 
program pracy Zw. Wydz. Sokoliec druhna Rutkowska. Najważ- 
niejszym momentem konferencji, było postanowienie wskrze- 
szenia Zw. Wydz. Sokolie, który przez 7 lat nie istniał, z wielką 
szkodą dla ruchu sokolic. 

Na akademii czeskiej przemawiał prez. druh Arciszewski, 
dr. Wolf, poczem nastąpiły udatne popisy gimnastyczne. Licznie 
zgromadzona publiczność zgotowała rodakom z za Olzy gorą- 
ce przyjęcie. 

Właściwe otwarcie zlotu nastąpiło w poniedziałek złoże- 
niem wieńca u grobu Nieznanego Powstańca. Wieczorem od- 
była się uroczysta akademia w teatrze katowickim. Na sali 
wśród zwartego muru sokolstwa polskiego widniały mundury 
reprezentantów Sokoła zagranicznego; przybyli również przed- 
stawiciele władz duchownych z ks. Adamskim na czele, oraz 
władz wojskowych i administracyjnych. Prezes Związku druh 
Arciszewski powitał zebranych, poczem przemówił w krótkich 
żołnierskich słowach, podkreślając zasługi Sokolstwa. Następ- 
nie wręczono dhowi prez. Arciszewskiemu szereg sztafet, które 
przybyły na otwarcie zlotu z całego kraju. Pięknym pomysłem 
było składanie symbolicznych darów przez sztafety, n. p. Wiel- 
kopolska przysłała bryłę soli z Inowrocławia, Pomorze wodę 
morską. 

Po akademii cała gromada sokola pospieszyła na sztuczny 
tor ślizgawkowy, gdzie czekała nowa impreza, mianowicie 


Zbiorowe ćwiczenia sokolic, 


tańce regionalne. Odtańczone z fantazją i wybitnem podkreś- 
leniem swoistości regionalnych, dały doskonały obraz ducha 
i temperamentu swoich środowisk. Były one tak piękne w swej 
barwności i odrębności, a przytem takie nasze, takie polskie, 
że chyba w podświadomości każdego zrodził się pomysł: 
„wróćmy do naszych tańcy narodowych, dlaczegośmy to zarzu- 
cili, dlaczego dajemy pierwszeństwo temu co obce, importo- 
wane?“ 

Naprawdę przydała się ta rewia tańca polskiego: 

Punktem kulminacyjnym całego zlotu były uroczystości 
w święto Piotra i Pawła. Już od wczesnego rana ciągnęły dru- 
żyny sokole na plac wyścigów w Brynowie, gdzie odbył się 


Prezes Międzynarodowej Federacji Gimnastycznej Adam hr. Zamoyski 
w otoczeriu Czechów, 


najpierw raport, a następnie msza polowa. Mszę św. celebro- 
wał ks. biskup Adamski. Po mszy św. nastąpiły przemówienia 
ks. biskupa, prez. Arciszewskiego i gen. Berbeckiego. Wszyscy 
podkreślali narodową i bożą służbę Sokoła. 

Obraz mszy św. polowej pozostanie na długo, bardzo długo 
w pamięci uczestników i nie zdolne będą zatrzeć go codzienne 
szare wrażenia. Uderzała w nim przedewszystkim niezwykła 
gra kolorów. Ołtarz tonął w powodzi barw kościelnych i naro- 
dowych, przed nim wyrastał las 600 sztandarów, dalej na zie- 
lonych błoniach stanął zwarty huf sokolic i sokołów w barw- 
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nych mundurach; wszystko to okrywała błękitna kopuła ja- 
snego, czerwonego nieba. Kiedy na „podniesienie“ ugięły się 
kolana i pochyliły sztandary, całość przedstawiała obraz go- 
dny malarskiego pędzla. 

Zupełnie inny. charakter miał następny punkt zlotowego 
programu — pochód. Zaczął się małą nieprzyjemnością, mia- 
nowicie straszną ulewą; nie zdołało to jednak załamać fantazji 
sokolej. Jak na przekór zasępionemu niebu, popłynęła zainto- 
nowana przez drůhów wielkopolskich niefrasobliwa piosenka. 


Zupełnie zmoczeni, jednak weseli wyruszyliśmy w 6 km. 
drogę do Katowic. Przyjęcie jakie nam zgotowali Katowiczanie 
przeszło wszelkie oczekiwania. Okrzykom, oklaskom nie było 
końca. Specjalnie serdecznie witano sokolstwo z zagranicy, na 
które sypały się pęki kwiatów. Nie mniej żywiołowo witano 
Dzielnicę Wlkp. Niebywały entuzjazm szedł po tłumach jak 
burza i rozgrzewał serca najzimniejsze, najwięcej opanowane. 
Radował się Śląsk, że po długich latach może znowu w swych 
progach gościć tak liczną gromadę braci Polaków. 

Mówił jeden ze starych druhów śląskich, że podobnego 
entuzjazmu i podniecenia nie widziano od czasów plebiscytu 
od czasu objęcia Śląską przez wojska polskie. Mało się daje 
okazji Ślązakom do manifestowania swych uczuć, dlatego do- 
brze się stało, że jako miejsce zlotu obrano Katowice! rozbudził 
on znowu poczucie jedności i przynależności do jednej wielkiej 
grupy. 

Defiladę odbierał prezes Zw. Arciszewski w otoczeniu woj- 
ska i władz. Uroczystości zlotowe zakończyły popisy gimna- 
styczne na boisku P. W. i W. F. Rozpoczęły ćwiczenia sokolęta, 
które sprawnością i wdziękiem podbiły serca publiczności. Na- 
stępnie wystąpiły druhny z ćwiczeniami związkowymi i sło- 
wiańskimi, w końcu druhowie. 

Popisy gimnastyczne wypadły bardzo udatnie. Ćwiczący 
wykazali pierwszorzędną rutynę i sprawność. Przytem wy- 
konanie niektórych ćwiczeń wykazywało wręcz artystyczne po- 
dejście, n. p. ćwiczenia słowiańskie druhen, wypadły bardzo 
pięknie i robiły wrażenie tańca plastycznego.  Przytem ruchy 
druhen były tak wykończone, że w całym pokazie nie było ni- 
czego co by razić mogło oko widza. 

Niezwykle efektowne były również ćwiczenia druhów, czę- 
sto technicznie bardzo trudne, jednakże wykonane z precyzją 
i sprawnością, świadczyły o dużym nakładzie pracy i wytrwa- 
łości. Jeśli chodzi o Dzielnicę Wlkp. to układ ćwiczeń był bar- 
dzo ładny i pomysłowy. Całość wypadła korzystnie. 

Ogół ćwiczeń wykazał, że „Sokół* jest organizacją, dającą 

możność naszym członkom wszechstronnego rozwoju fizycz- 
nego. 
VIII Zlot Związkowy udał się w zupełności. Organizacyjnie 
wypadł bardzo dobrze; oczywiście, że były tu i owdzie niedo- 
ciągnięcia, przy takim jednak ogromnym i nadspodziewanym 
zjeździe są to rzeczy nieuniknione. 
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Niech żałuje każdy, kto z ważnych powodów, czy też z oba- 
wy zmęczenia i trochę trudu, nie oglądał zlotu. Był to wspania- 
ły pokaz tężyzny sokolej. Czy na ćwiczeniach, czy w pochodzie, 
kiedy szli ramię przy ramieniu, silni, zgrani, karni, biła od 
nich taka moc, taki duch, że radość i ufność wstępowała w ser- 
ca; — państwo, które ma takie wojsko może śmiało patrzeć 


EE Ws 
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W ramach zlotu odbyły się popisy tańców regionalnych. Powyżej „trojak“ śląski 


w przyszłość, tych zastępów nieprędko zetrze przemoc wroga, 
ani wypaczą fałszywe światopoglądy. 

Zlot wykazał, że jesteśmy silni, zahartowani, zorganizowa- 
ni. Na stwierdzeniu tych faktów nie możemy jednak poprzestać; 
bo obecnie czeka nas znowu dzień pracy. Nasze zdobycze 
musimy nieść do narodu, „by dodać mu sił, by ruchu zapra- 
gnal, by powstał i żył“. = M. P. 


W uwiązku z VIII Zlotem Sokolstwa Polskiego, który odbył się 
w dniach 26—29 czerwca br. w Katowicach, Komitet Organizacyjny 
Zlotu pośpiesza tą drogą złożyć jak najserdeczniejsze podziękowanie: 
Społeczeństwu Śląskiemu za Jego obywatelskie i entuzjastyczne 
przyjęcie, jakie zgotowało przyjezdnemu Sokolstwu z całej Polski 
i zza granicy. Esej 
Mieszkańcom miasta Katowic i gminy Wełnowiec, ltórzy na zew 
nasz za pośrednictwem ogłoszeń rozlepionych na murach miasta, przez 
prasę i Polskie Radio otworzyli gościnnie podwoje Swych mieszkań 
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w przeważnej części bezinteresownie dla przyjezdnych gości-Sokołów 
i ich rodzin, goszcząc ich przy tym sowicie. 

Szczególne podziękowanie składa Komitet Władzom Wojewódzkim, 
Duchowieństwu, Władzom Wojskowym, Magistratowi miasta Katowic, 
Policji Wojewódzkiej, Kolei, Śląskim Kolejkom, wszystkim Przedsiębior- 
stwom przemysłu górnośląskiego i Organizacjom społecznym orazi wszel- 
kim instytucjom, które złożyły dowody niezwykłej życzliwości dla Sokol- 
stwa udzielając Komitetowi bezinteresownie pomocy materialnej i finan- 
sowej przy organizowaniu i przeprowadzeniu Zlotu. 

Prasie, która bezinteresownie przez przeciąg kilku miesięcy stała 
na usługach Komitetu, propagowała nasz Zlot, zachęcając społeczeństwo 
do licznego udziału, informując je o wszelkich poczynaniach Komitetu, 
zaś w same dni Złotowe zaznajamiała społeczeństwo o wynikach Zlotu, 
składamy najgorętsze podziękowanie licząc na jej dalszą współpracę 
z naszą organizacją. 

Komitet Organizacyjny Zlotu poczuwa się również do miłego obo- 
wiązku złożenia szczególnie serdecznego podziękowania Sokolstwu wszy- 
stkich Dzielnic i Sokolstwu Polskiemu zza granicy, które na zew Komitetu 
licznie z najdalszych krańców Polski, z najodleglejszych ośrodków pol- 
skich w innych Państwach zleciały się licznie na gody sokole do Katowic, 
by zadokumentować godnie nierozerwalność węzłów jakie łączą brać 
sokolą od 70 lat z góry, by dać dowód wobec świata, że każda piędź 
ziemi polskiej jest nam drogą i że jej bronić chcemy i potrafimy: 

Po trzykroć Czołem: wszystkim razem i każdemu z osobna, którzy 
choćby w najdrobniejszej części przyczynili się do zorganizowania 
i uświetnienia VIII Zlotu Sokolstwa Polskiego. 


Za Komitet Organizacyjny Zlotu: 


Tomasz Kowalczyk, Prezes Dzielnicy i przewodniczący Komitetu. 


MIĘDZYNARODOWY KONGRES 
CHRYSTUSA KRÓLA 


W ostatnich dniach czerwca odbywał swe obrady w Poznaniu 
Międzynarodowy Kongres Chrystusa Króla, który stał się potężną ma- 
mifestacją uczuć katolickich. Kongres cały i jego obrady skierowane 
były przeciw najokrutniejszemu wrogowi ludzkości — komunizmowi. 
Oto, co o Kongresie mówi Arcybiskup ke. Józef Teodorowicz: 

Zjazd w Poznaniu, tak wspaniały obchód ku czci Chrystusa Kró- 
la jest w pewnym znaczeniu także symbolem roli i posłannictwa Pol- 
ski. Wieszcze nasi zapowiadali, iż gdy Polska zmartwychwstanie, wte- 
dy w zamian za kajdany, jakimi ją darzono, odda Europie i światu 
wolmość rozkuwając go z kajdan duchowej niewoli. Ta zapowiedź iści 
się dziś w oczach naszych. Obchód Chrystusa Króla i narady tego ob- 
chodu skierowane są przeciw najstraszniejszemu i najokrutniejszemu 
tyranowi dzisiejszej ludzkości, krwawemu i nieubłaganemu, jakim jest 
komunizm. On to nałożył kajdany na ludzkość, a jak nie oszczędza 
nawet swoich najoddańszych zwolenników, na tośmy patrzyli w dniach 
ostatnich. 

Polska na swej ziemi, w reprezentacji rządu swego, pasterzy 
swoich i gości z krajów innych, w przedstawicielach duchowych róż- 
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nych narodów występuje uroczyście pod sztandarem Chrystusa Króla, 
który jedynie ma moc i siłę, aby pokruszyć kajdany niewoli i wnieść 
powiew prawdziwej wolności. 

Ke. Józef Teodorowicz. 


Legat papieski na Międzynarod Kongres Chrystusa Króla, J, Em. ks, kardynał 

Prymas dr Hlond (x) udaje się ze swym otoczeniem na probostwo farne w asy- 

ście Sokołów w mundurach O „po poświęceniu Kaplicy Wieczystej 
oracji . 


JUBILEUSZ MARII RODZIEWICZÓWNY 


Znakomita powieściopisarka, Maria Rodziewiczówna, mieszka- 
jąca stale w powiecie kobryńskim na Polesiu, obchodziła w tych dniach 
rzadki jubileusz 50-lecia pracy na niwie literackiej. W uroczystościach, 
związanych z jubileuszem, wzięli udzial przedstawiciele najszerszych 
warstw społeczeństwa, Szczególnie wzruszający był w nich udział Po- 
leszuków, których życie i praca były najczęstszymi tematami świet- 
nych powieści sędziwej jubilatki. 


KOMUNIKATY 


OD REDAKCJI: Następny, wakacyjny numer „Pobudki” 
ukaże się pod koniec sierpnia (na sierpień i wrzesień), Obecny 
adres dchny red. Remiszewskiej jest następujący: Wilno, ulica 
Gimnazjalna 10, m. 3. 
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KOMUNIKATY PRZEWODNICTWA DZIELNICY. 

, Okręgi, przedkładające Urzędowi Wojewódzkiemu w Poznaniu 
wnioski na urządzenie zlotu itp. muszą wnioski te przedkładać przez 
starostwa, powiatowe z równoczeć nym podaniem nazwisk osób odpo- 
wiedzialnych za porządek zlotu. 
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KOMUNIKATY SEKRETARIATU IDZIELN. WYDZ. SOKOLIC 


7 Pokłosie zlotowe. Dz. W. S. zwraca się z wyrazami, uznania i po- 
dziękowania do wszystkich druhen wielkopolskich, które tak gorliwie 
wypełniły swoje obowiązki na zlocie. Jak nas dochodzą głosy z innych 
dzielnic — nasza drużyna odznaczała się w pochodzie karną postawą, 
oraz czystością stroju uroczystościowego, jak również i ćwiczebnego 
na boisku. Notujemy to z wielką radością, jak również i to, że poza 
małemi wykroczeniami zachowanie się druhen na zlocie było bez 
zarzutu. 3 

Konferencja druhen międzydzielnicowa odbyła się w ramach | 
zlotu pod przewodnictwem dha prez. Arciszewskiego. Na program 
składały się gorący pełen entuzjazmu referat o walce z komunizmem 
dhny Zaleskiej, referat jak powinna wyglądać praca druhen na tle re- 
gulaminu sokolic z 26 r. — dhny prez. Rozmiarkowej oraz dhny Rut- 
kowskiej o programie pracy Zw. Wydz. Sokolic. 

"Wspólna ta konferencja tak długo oczekiwana przez druhny, ma- 
my nadzieję, że popchnie pracę druhen na terenie całego Związku. 

(Kurs dla naczelniczek i kierowniczek i opiekunek młodzieży od- 
będzie się jak wiadomo w Żywcu w dniach od 1—15 sierpnia. Przygo- 
towania są w pełnym toku, jeszcze w ostatniej chwili przypominamy 
o zgłoszeniach na kurs, które należy nadsyłać do Dz. W. S. biuro So- 
koła. Niechaj zarządy gniazd wykorzystają okazję wyszkolenia sobie 
odpowiednich naczelniczek i kierowniczek młodzieży, aby praca ogól- 
na później na tem nie ucierpiała, gdy zabraknie odpowiednich sił. Kon- | 
ferencja w sprawie uzgodnienia wytycznych kursu i obozu odbędzie | 
się 14 .bm. w biurze Sokoła. Będą na niej obecne dhny prez. Zakrzew- 
ska, jako kierowniczka kursu dla kier. i opiek. młodzieży; dh Jaku- 
bowska — komendantka obozu wypoczynkowego, dhna prez. Sachowa | 
oraz nacz. Kasprzakówna i Frąckowiakówna. 


| Z ŻYCIA SOKOLEGO | 


Kurs gimnastyczny w Opalenicy. 

IW dniach od 17—23 maja 1937 r. odbywały się ćwiczenia w gnieź- 
dzie Opalenicy codziennie w godzinach wieczornych przy przeciętnym 
udziale 10 druhów. Przeprowadzono głównie ćwiczenia zlotowe związ- 
kowe. Zaznajomiono również druhów z odrębnymi ćwiczeniami naszej 
Dzielnicy i ćwiczeniami na przyrządach, na których — mimo posiada- 
nia dobrych przyrządów, druhowie — z wyjątkiem dwóch — absolutnie | 
nie umieli ówiczeń, nawet najłatwiejszych. 


Z objazdu Okręgu Konińskiego. 

Instruktor dzielnicowy według ułożonego planu naczelnictwa 
okręgu objeżdżał w dniach 24. 5. — 10. 6. poszczególne gniazda Okręgu 
IKonińskiego, przebywając w każdym gnieździe po 3 dni i to: w Skulsku | 
Licheniu, Kłodawie, Dąbiu n/Nerem, Kazimierzu Biskupim i Wilczynie. 

`W. pierwszych 3 dniach przeprowadzono ćwiczenia w Skulsku przy | 
przeciętnym udziale 10 druhów. Zadaniem instruktora było wyuczenie 
ówiczeń związkowych nie zupełnie jeszcze opanowanych przez ćwiczą- 
cych i odrębnych dzielnicowych, których w gnieździe nie rozpoczęto 
jeszcze ćwiczyć. Ponadto odby'wały się ćwiczenia na poręczach i nauka 
„Kujawiaka' łącznie z druhnami. 

W Licheniu ćwiczono na drążku, poręczach oraz przeskoki przez 
skrzynię i ćwiczenia związkowe już przed przyjazdem instruktora pra- 
wie zupełnie opanowane, po uzupełnieniu kilku niedociągnięć jak| 
i postawy ćwiczących, ówiczenia wypadały dość dobrze. Na każdej 
lekcji obecnych było 15 druhów. 
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W Kłodawie liczba ćwiczących dochodziła do -18-tu, lecz mimo 
tak dużej ilości ćwiczących gniazdo nie rozpoczęło jeszcze ćwiczeń 
związkowych ani dzielnicowych. 

Instruktor mógł w tym gnieździe uczyć tylko ćwiczenia dzielnicowe. 

Czwartym etapem objazdu instruktora było Gniazdo Dąbie 
n/Nerem, gdzie przy udziale 8 druhów odbywały się również ćwiczenia 
wieczorami. Gniazdo to, jeśli chodzi o ówiczenia związkowe, możnaby 
postawić wszystkim innym gniazdom jako wzór, gdyż 5 druhów, którzy 
byli na zlocie w Katowicach mieli ćwiczenia wspaniale opanowane pa- 
maięciowo i nawet w wykonaniu, z wyjątkiem kilku drobnych zresztą 
nieścisłości. Żałować tylko należy, że tak mała jest liczba ćwiczących. 
Ze względu na brak jakichkolwiek przyrządów instruktor skrócił swój 
pobyt 'w tym gnieździe, jadąc w dalszą drogę do Kazimierza Biskupie- 
go: gdzie ćwiczenia związkowe i odrębne dzielnicowe ówiczący opa- 
mowali już zupełnie. 

W Wilczynie przeprowadzano ćwiczenia przy udziale 10 ćwiczą- 
cych. W gnieździe tym podobnie jak w Kłodawie, ówiczący nie umieli 
żadnych ćwiczeń, dlatego przeprowadzono tylko ćwiczenia dzielnicowe» 
przez ćwiczących jako tako opanowane. 

Reasumując przebieg ćwiczeń zlotowych we wszystkich gniaz- 
dach, najlepiej wypadły one w Dąbiu, Kazimierzu i Lecheniu, gorzej 
w Skulsku a wręcz opłakanie w Kłodawie i Wilczynie. Zaznaczyć 
jeszcze należy, że ćwiczący we wszystkich prawie gniazdach z wyjąt- 
kiem Lichenia i częściowo Skulska, stawali do zbiórki w stroju nie- 
ćwiczebnym. Radojewski. 

Kurs dla naczelników gniazd Okręgu Kępińskiego. 

Kurs odbył się w miejscowej Sokolni 23. 5. Stawiło się 17 naczel- 

ników i podnaczelników gniazd. Otwarcia dokonał wiceprezes okręg. 


dh red. Depczyński, który w swym referacie o charakterze wskazał 
druhom, jak postępować należy by wyrabiać w sobie silną wolę i hart 


ducha. Następnie sprawy drużym sokolich przerabiał insp. SDS. dh 
(Weigel E. i zastępca dh Wyderkowski Roman. Systematykę refero- 
wał podnaczelnk okr. dh Müller, zaś sprawy organizacyjne naczelnik 


Bi 


Oddział konny „Sokoła”* w Strzelnie d, 6. 6. 1937 r. pod dowództwem por, rez. 
1 Parkowskiego, 
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okr. dh Gandecki Jan. Kurs powyższy miał na celu podniesienie i uje- 
dnolicenia pracy w gniazdach, jak również opanowanie ostateczne óćwi- 
czeń, w związku ze Zlotem Związkowym w Katowicach. 

IPo przerwie obiadowej odbyła się lustracja w obecności prezesa 
okręg. dh Kokocińskiego. Lustrację przeprowadzał naczelnik dzielnicy 
dh Suligowski a w oddziale żeńskim naczelniczka dzielnicy dhna 
Kasprzakówna. F.Gandecki. 


Poświęcenie sztandaru oraz zlot rejonowy Okręg. kępińskiego. 

(W drugi dzień Zielonych Świąt urządziło gniazdo Siemianice 
uroczystość poświęcenia sztandaru wraz z 15 leciem istnienia gniazda. 
Uroczystość tę połączono ze zlotem rejonowym Okręgu kępińskiego. 

INa wstępie odbyły się próbne ćwiczenia druhen i druhów, które 
przeprowadził naczelnik okręgu dh Gandecki Jan. Następnie udało się 
około 250 sokolic i sokołów do miejscowego kościoła na nabożeństwo 
i poświęcenie sztandaru. Po czym złożono wieńce na grobach zmarłych 
członków. Nastąpiła defilada przed p. starostą Dąbrowieckim oraz 
przed władzami sokolemi Okręgu kepińskiego. Uroczyste zebranie za- 
gaił prezes miejscowy dh Błaszczyk. Po czym przewodnictwo zebrania 
objął prezes okręgu burm. dh Kokociński, który w swym przemówie- 
niu zaznaczył, że społeczeństwo darzy Sokolstwo największym zaufa- 
niem. Następnie po ceremonii wręczenia sztandaru chorążemu, nastą- 
piło składanie życzeń gniazdu-jubilatowi. 

Po obiedzie żołnierskim odebrał dh wiceprezes Daszkiewicz ra- 
port i dokonał otwarcia zlotu rejonowego. Odbyły się ćwiczenia mło- 
dzieży, druhen i druhów — zlotowe. Po zakończeniu ćwiczeń, przy 
dźwiękach orkiestry, bawiono się ochoczo w parku: majętności Sie- 
mianice, a wieczorem w salach. F. Gandecki. 


Zlot rejonowy „Sokoła“ w Barcinie. | 

Dnia 28. 5. odbył się rejonowy Zlot sokoli w Barcinie, w którym 
wzięły udział gniazda Barcin, Piechcin żeński i męski, oraz delegacje 
ze Żnina i Pakości. Do ćwiczeń stanęły może mniej liczne ale dobrze 
przygotowane drużyny. gdyż dzień ten był poniekąd wstępnym egza- 
minem do zlotu katowickiego. Trzeba przyznać, że uwidoczniała się: tu 
praca naczelnictwa, bo występy tak żeńskie jak i męskie wypadły wca- 
le dobrze. Należy tu podnieść sumienną pracę naczelników gniazd 
Barcin dha Suleckiego i Piechcin drha Gancarza, oraz naczlniczki dhny 
IPawlakówny. Nad całością czuwało naczelnictwo okręgu a mianowicie 
dhna Namysłowska i dh Radziński. Z przewodnictwa byli obecni dh 
prezes Ziętowsk: i sekretarz Folleher. Po ćwiczeniach odbyła się za- 
bawa towarzyska, 


Zlot Okręgu Kościańskiego w Śmięlu. 

Dnia 6 czerwca odbył się wspaniały zlot Sokolstwa okręgu ko- 
ściańskiego, połączony z 35-leciem gniazda w Śmiglu. Już od wczesne- 
go ranka ulice miasta zaroiły się od przyjeżdżających, a domy były 
przybrane sztandarami narodowymi. O godz. 930 odebrał delegat Dziel- 
nicy dh Radzimski z Poznania raport, do którego łącznie stanęło prze- 
szło 300 sokołów, sokolic i młodzieży sokolej, po czym przy dźwiękach 
orkiestry dziarskie szeregi ruszyły do kościoła na nabożeństwo. Uro- 
RE mszę św. odprawił ks. Stefaniak, a kazanie wygłosił ks. prob. 

'OWwWaK. 

iPo nabożeństwie ruszył pochód ulicami miasta, a na rynku 0d- 
była się defilada przed władzami. W południe w ogrodzie Strzelnicy 
nastąpiło na akademii otwarcie zlotu, którego dokonał prezes Okręgu 
dh Kaliszewski, w przemówieniu swym uwypuklając zadania Sokol- 
stwa. Przy okrzyku na cześć Najiaśniejszej Rzeczypospolitej Polski 
orkiestra odegrała hymn państwowy. W dalszym ciągu przemawiali: 
delegat Dzielnicy dh Radzimski, w imieniu starosty pow. mgr Ga- 
węcki, ks. prob. Nowak, burmistrz Pioch, prezes gniazda dh Jasiński 
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i in. Sprawozdanie z działalności Gniazda w Śmiglu odczytał sekretarz 


= dh L. Rzymski. Po akademii nastąpiła przerwa ze wspólnym obiadem 


żołnierskim. 

[Po południu na stadionie odbyły się pokazy, ćwiczenia gimna- 
Styczne oraz zawody okręgowe. Wyniki zawodów są następujące: trój- 
bój kobiet — I miejsce Bisielówna (Krzywin) 9 pkt., II miejsce Mu- 


E- szyńską (Krzywin) 6 pkt., III miejsce Maćkowiakówna (Kościan) 3 pkt; 


trójbój młodzieży sokolej: I miejsce Rybak (Kościan) 18 pkt, II miejsce 
Jędrasik (Kościan) 13 pkt., III miejsce Turkiewicz (Krzywin) 11 pkt.; 
sztafeta 42475: I miejsce Kościan, II miejsce Śmigiel. III miejsce Boja- 
nowo Stare. Pięciobój: I miejsce Nowak (Kościan) %2 pkt., II miejsce 
Kramer Mieczysław (Krzywin) 21 pkt., HI miejsce Dudziak (Kościan) 
©l pkt. Bieg 3000 m: I miejsce Świątkowiak (Kościan) w czasie 10,02, 
II miejsce Cwojdziński (Brodnica) i III miejsce Jackowski (Bojanowo 
Stare). O godz. 20,15 nastąpiło spuszczenie flagi i zakończenie zlotu. 
Wieczorem w salach Strzelnicy odbyła się zabawa taneczna. 


Zlot Okręgu Lwóweckiego w Opalenicy- 


(Sokolstwo Okręgu Lwóweckiego wybrało tym razem za swój do- 
roczny zlot Opalenicę, pragnąc choć trochę ożywić to miasteczko. 

Pomimo różnych przeszkód z powodu innych obchodów i uro- 
czystości na terenie powiatu nowotomyskiego — zjechała się dosyć licz- 
nie brać sokola, biorąc udział w próbach przedzlotowych i przygoto- 
wując odpowiednio teren do niedzielnego występu. 

Dzień zlotu rozpoczął się wczesnym rankiem próbami ćwiczeń 
_ pod kierownictwem delegata naczelnictwa dzielnicowego dha Chałupki 
i naczelnika okręgowego dh Gawlasa. Po śniadaniu uformował się oka- 


= zały pochód. prowadzony przez orkiestrę eniazda z Opalenicv. 


Najpierw udano się na mszę św., po której, również pochodem, 
ruszono na rynek, gdzie odbył się uroczysty akt otwarcia zlotu. Do 
drużyn oraz zgromadzonej publiczności przemówił serdecznie prezes 

okręgowy dh Szamborsk*. podkreślając doniosłość zlotu i jego znaczenie 
ze względu na wszechpolską, potężną manifestację sokolą w Katowi- 
cach. O tym zlocie oraz o rosnącym wszędzie — nawet w sferach 
dotychczas obojętnych lub wręcz nawet nieżyczliwych — zrozumieniu 
wielkiej idei Sokolstwa i o jego zadaniach na najbliższą przyszłość 
mówił następnie delegat Przewodnictwa Dzielnicy dh red. Herniczek, 
znajdując mocny oddźwięk wśród zgromadzonych. Wreszcie imieniem 
miasta składał życzenia p. Kędzierski. Uroczystość otwarcia zakończyła 
się defiladą przed przedstawicielami władz organizacyjnych. 

Po sutym obiedzie około godz. 1480 ruszono poprzez miasto ku 
_ malowniczo położonemu boisku. Tam odbyły się następnie ćwiczenia» 

które wywołały bardzo duże zainteresowanie, gromadząc około półtora 
tysiąca publiczności, z przedetawicielami władz państwowych, wojsko- 
wych i duchowieństwa na czele. Całość wypadła sprawnie, zwłaszcza 


= specjalny poklask zyskały ćwiczenia dzielnicowe, ćwiczenia druhen, 


dziarski krakowiak doskonale przeprowadzony przez naczelniczkę 
okręgową dhnę Mińską oraz bardzo efektowne popisy sprzętowców. 
Zamknięcia zlotu dokonał prezes okręgowy dr. Szamborski. któ- 
remu dzielnie pomagał w pracach organizacyjnych zarząd z wicepre- 
zesem dhem M. Maćkowiakiem i prezeską H. Maćkowiakową na czele. 


i = Całość pozostawiła na wszystkich bardzo dodatnie wrażenie pod każ- 


dym względem. 


25-lecie Gniazda Gościeszyn i zlot Okręgu Wolsztyńskiego. 

Dnia 6 czerwca w malowniczej posiadłości hrabiego Kurnatow- 
skiego w Gościeszynie odbyła się uroczystość 25-lecia istnienia Gniazda 
Gościeszyn. Uroczystość tę połączono ze zlotem Okręgu Wolsztyńskiego. 
"O godz. 6 rozpoczęły się próby ćwiczeń pod kierownictwem naczelnika 
olkręg. dha Rzepy. O godz. 10,80 wyruszono pochodem przy dźwiękach 
orkiestry z Gniazda Opalenicy do miejscowego kościoła na nabożeń- 
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stwo. Nabożeństwo odprawił założyciel Gniazda oraz długoletni prezes 
i naczelnik ks. Alfons Graszyński. Po nabożeństwie i defiladzie odbyło 
. się uroczyste zebranie, które zagaił druh prezes okręg. Hajducki, wita- 
jąc przybyłych gości oraz władze sokole z Dzielnicy, po czym oddał 
przawodnictwo założycielowi Gniazda ks. Graszyńskiemu, który w 
pięknym przemówieniu dał obraz działalności gniazda w ciągu 25 lat 
istnienia. 4 zasłużonym członkom wydano dyplomy i to: kapelanowi 
Alfonsowi Graszyńskiemu, Janowi Przybylskiemu, Antoniemu Przy- 
byle i Władysławowi Gmerkowi; następnie składali życzenia przedsta- 
wiciel Przewodnictwa Dzielnicy: miejscowy proboszcz ks. Kut oraz 
szereg druhów i przedstawicieli innych stowarzyszeń. 

O godz. 16 nastąpiło otwarcie zlotu i ćwiczenia, do których sta- 
nęło druhów 18%, druhen 1%, młodzieży 64, ćwiczono: druhowie ćwicze- 
nia związkowe, druhny wstążkami oraz wspólne dzielnicowe. Oprócz 
tego Gniazdo Gościeszyn wystąpiło z piramidami w liczbie 20 druhów. 
Po zakończeniu ćwiczeń nastąpiła zabawa. 

(©) Stoiński. 


Pięćdziesięciolecie Sokoła w Szamotułach. 


Uroczystości jubileuszowe rozpoczęły się 5. 6. rano o godz. 9 
żałobną mszą św., odprawioną przez księdza dziekana Kaźmierskiego 
w kolegiacie. Przez cały dzień zjeżdżały do Szamotuł delegacje sokolie 
i sokołów z różnych stron. Wieczorem o godzinie 20 w pięknie przybra- 
nej sali hotelu „Eldorado“ odbyła się akademia z udziałem przedsta- 
wicieli władz, wiceprezesa Dzielnicy Wlkp. dha Powidzkiego, licznych 
delegatów z pocztami sztandarowymi oraz obywateli. Po wprowadzeniu 
przy dźwiękach orkiestry wojskowej starego sztandaru na salę, pierw- 
szy powitał gości prezes Jan Sujak. 

Po występie chóru Lutni głęboko ujęte słowo wstępne wygłosił pre- 
zes okręgowy sędzia Tadeusz Dutkiewicz. Deklamację „Oda do mło- 
dości* wygłosił Alfred Kluge przy akompaniamencie Anny Tymówny. 
Interesujący referat o działalności Sokoła odczytał sekretarz Marian 
Czerwiński. Dyplom członka honorowego otrzymał następnie »p. Sta- 
nisław Ciężki, dypl. zasługi ks. dziekan Kaźmierski, Franciszek Czer- 
wiński, Marian Czerwiński, Józef Preuss, Franciszek Nowaczyński, Ka- 
zimier Waligóra i Józef Piechocki; dyplom uznania: Kuczyński Michał, 
Mańczak Stanisław, Figlarz Ludwik, Mucha!ski Edmund, Piszczoła 
Jan i Zawadzki Bolesław. Następnie przemówił ks. dziekan Kaźmier- 
ski, piękne przemówienie wygłosił przedstawiciel Dzielnicy dh Po- 
widzki, po czym kolejno życzenia składali pp. starosta Narajewski, 
płk Thomas, burmistrz Bartkowski, Bractwo Kurkowe i liczni przed- 
stawiciele stowarzyszeń. Spośród telegramów odczytano pismo J. E. ks. 
Prymasa z życzeniami i błogosławieństwem, życzenia prezesa Arci- 
szewskiego, Mariana Seydy, prezesa Stronnictwa Narodowego, starosty 
Ruczyńskiego i wielu innych. Po wystawieniu żywego obrazu przez 
ks. Tomaszewskiego, przedstawiającego efektownego „sokoła“, wspól- 
nym odśpiewaniem „Boże coś Polskę* zakończono akademię, która na- 
prawdę miała przebieg bardzo poważny i podniosły. 

W niedzielę rano po pobudce nastąpiła zbiórka drużyn przy 
dworcu. O godz. 9 wyruszył barwny pochód z 23 sztandarami, kolarza- 
mi, druhami, druhnami i oddziałem młodzieży z karabinkami do ko- 
legiaty na nabożeństwo. Po drodze przed pomnikiem Powstańca, przy 
dźwiękach marsza Chopina, złożono wspaniały wieniec laurowy. Przed 
hotelem Eldorado pochód się zatrzymał, gdzie z honorami odebrano 
stary sztandar gniazda szamotulskiego. Uroczystą mszę św. odprawił 
ks. dziekan Kaźmierski, podniosłe kazanie wygłosił ks. proboszcz Do- 
latowski z Psarskiego, kapelan okręgu wronieckiego. Po nabożeństwie 
wśród tłumów mieszkańców pochód przeszedł rynkiem pod pomnik 
Powstańca, gdzie odbyła się defilada przed sztandarem Jubilata. 

W południe na boisku odbyła się generalna próba oraz obiad 
żołnierski. Po południu wyruszył pochód z placu Sienkiewicza na boi- 


U 
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sko. Otwarcia zlotu dokonał stosownym przemówieniem wiceprezes 
Dzielnicy dh Powidzki, po czym przy odegraniu hymnu państwowego 
wciągnięto na maszt sztandar narodowy. Wobec bardzo licznie zzbra- 
nej publiczności odbyły się ćwiczenia na przyrządach i ładne występy 
młodzieży wronieckiej z karabinkami. Atrakcją dnia bvł bieg na prze- 
łaj na 3000 m o nagrodę „Orędownika', który wywołał olbrzymie zain- 
teresowanie. Do biegu stanęło 27 zawodników z różnych stowarzyszeń. 
Na startera honorowego proszono dha Powidzkiego, naczelnego redak- 


Wiceprezes Dzielnicy, redaktor Tadeusz Powidzki wręcza zwycięzcy biegu 
na 3000 m Heladowi z Pęckowa nagrodę przechodnią i plakietę honorową. ufun- 
dowane przez wydawnictwo ,„Orędownika'*, 


tofa „Orędownika*. Jako pierwszy wpadł na metę Jan Helad, sukół z 
Pęckowa w czasie 9:100, jako drugi Czesław Antoniewski, sokół 
z Podrzewia (10:29), jako trzeci Leon Napierała sokół z Dusznik (10:59). 

W biegu kolarskim na 5R klm do mety przybyli pierwsi Czesław 
Rutkowski, Franciszek Kaczmarek i Franciszek Drab, wszyscy sokoli 
z gniazda Pęckowa. W zawodach lekkoatletycznych zwyciężyli: bieg 
400 m. Józef Wojtowski (Wronki), 200 m Władysław Łuczak (Ostroróg), 
400 m Tadeusz Bzdawka (Szamotuły), kula: Franciszek Jarmużek, 
Duszniki, dysk: Jarmużek, Duszniki, granat: Leonard Biątek, Drawsko, 
skok w zwyż: Roman Gierszewski, Międzychód, skok w dal: Włady- 
sław Łuczak, Ostroróg. W zawodach druhen bieg 60 m Łucja Nowa- 
"kówna, Międzychód, dysk i kula: Helena Lesicka, Wronki, skok w dal: 
Nowakówna, Międzychód. Młodzież 60 m: Henryk Dąbrowski, Wronki, 
skok w dal: Ludwik Wróż, Międzychód, skok w zwyż: Kazimierz Le- 
'wicki, Wronki. 

Wręczenia nagrody przechodniej dokonał wiceprezes Dzieln. dh 
IPowidzki. Zwycięzca otrzymał prócz nagrody przechodniej, pięknego 
orła stylizowanego, plakietę pamiątkową i jako pierwszy sokół okręgu 
wronieckiego nagrodę Dzielnicy Wlkp.; następnie zawodnicy i pierw- 
szy zawodnik gniazda szamotulskiego otrzymali z rąk prezesa okręgo- 
wego Dutkiewicza żetony. Za bieg kolarski zwycięzcy otrzymali żetony, 
a lekkoatleci dyplomy. Po zamknięciu zlotu wyruszył pochód do mia- 
sta, witany przez obywatelstwo okrzykami i ogniami bengalskimi. 

Wieczorem odbyły się zabawy taneczne w dwóch salach. Nad- 
mienić należy, że organizacja uroczystości była bardzo sprężysta 
1 gniazdu pogratulować można sukcesu moralnego. 
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Wspaniałe uroczystości jubileuszowe „Sokoła gnieźnieńskiego. 


Dni 5 i 6 czerwca br. minęły w Gnieźnie pod znakiem wspaniałych uro- 
czystości jubileuszowych „Sokoła, które zamieniły się w wielką manifestację 
i propagandę idei sokolej. Liczny udział obywatelstwa tak w akademii jubileu- 
szowej, jak i w zlocie okręgowym świadczy o poważaniu, jakim „Sokół* cieszy 
się wśród szerokich warstw społeczeństwa, zaś udział licznych reprezentantów 
władz państwowych, wojskowych i samorządowych w, uroczystościach sokolich 
dowodzi, że władze te przywiązują wielką wagę do tej organizacji i jej działal- 
ności, 

Uroczysty pnzebieg akademii. 

Punktem kulminacyjnym pierwszego dnia obchodu jubileuszowego była 
uroczysta akademia w sal prymasowskiej, Zaszczycili ją swą obecnością do- 
stojny protektor J. E, ks. biskup Laubitz w otoczeniu członków kapituły ks, ks. 
infułata Krzeszkiewicza i kanoników Greinerka i Blerique, starosta Kasprzak, 
dowódca dyw. p. płk, Kamski wraz z mjr, Wernicem, prezydent m, Maćkowiak 
z wiceprezydentem miasta, prezes Sądu Okręgowego p. Osten-Sacken, prokura- 
tor Sądu Okręgowego p. Dąbrowski, komendant pow. P. P. p. komisarz Walter 
i inni. Akademię rozpoczęto odegraniem poloneza a-dur Szopena w wykonaniu 
onkiestry miejscowego pułku piechoty, po czym słowo wstępne i powitalne wy- 
głosił prezes gniazda drh mecenas Sych, Okoliezrościowy referat, omawiający 
rolę Sokolstwa w dziejach walki o niepoaległość Polski, oraz zadania jego 
w odbudowanej Ojczyźnie, wygłosił przedstawiciel Przewodnictwa Dzielnicy 
Wlkp. drh red. Herniczek, który z kolei wśród niemilknących óklasków całej 
publiczności dokonał wręczenia dyplomu jubileuszowego drh dyr. Antoniemu 
Śmieleckiemu oraz dyplomów członkostwa honorowego następującym zasłużo- 
nym działaczom sokolim: em. prezesowi S$, O. Kanpińskiemu. prez. B. Kaspro- 
wiczowi, Sew, Olszewskiemu, Józefowi Przybyszewskiemu, Bron. Kozłowiczowi, 
Ł. Piotrowskiemu, Stefanowi Englerowi i Wł. Namysłowi, — Ponadto przyzna- 
no dyplomy zasługi druhom: St. Różakolskiemu, Cz Koczorowskiemu, Z. Smel- 
kowskiemu, dyr. J. Henklowi, P. Nadolskiemu, Kuleszy, A_Galczewskiemu, Kl. 
Mikołajczakowi, dyr. Sew. Scholtzowi, Fr Saengerowi, W. strzeleckiemu, A. 
Janickiemu, Fr. Kubiekiemu, L. Wojciechowskiemu i Kujawie, 

Burzą oklasków nagrodzili zgromadzeni druhów, czcząc zasługi ich poło- 
żone dla służby w „„Sokole”, Y 


Serdeczne gratulacje dla gniazda jubilata. 


3 Po wręczeniu dyplomów zabrał głos dostojny protektor ks biskup Laubitz, 
si-ładając Sokołowi gnieźnieńskiemu serdecznie gratulacje i życzenia na przy- 
szłość. Dostojny i czeigodny mówca stwierdził, że Sokół gnieźnieński położył rze- 
telne zasugi dla społeczeństwa podnosząc w okresie apatii i ucisku zaborcy du- 
cha narodowego, Wyrażając pene uznanie Sokołowi, za jego narodową działal- 
ność w przyszłości, nie wątpi ks, biskup, że obecnie wierny swym ideałom — 
odegra „Sokól* wybitną rolę w walce z komunizmem, najgroźniejszym dziś wro- 
giem, Ojczyzny. Życzeniem tym kończy J. EH. Ks. Biskup swe piękne przemó- 
wienie. 

Z kolei składają życzenie p starosta Kasprzak, ujmujące przemówienie 
wygłasza dowódca dyw. p. płk, Kamski. W imieniu garnizonu gnieźnieńskiego 
składam druhom i druhnom serdeczne życzenia z okazji dzisiejszego jubileuszu. 
Czuję się do tego upoważniony tym bardziej, że zanim wdziałem mundur żoł- 
nierski, przeszedłem przeszkolenie w szeregach sokolich, 

, Prezes Sądu Okręgowego p. Osten-Sacken, również b. „Sokół“ składa ży- 
czenia w imieniu magistratury sądowej. Prezydent miasta p. Maćkowiak, skre- 
śliwszy swą dawną przynależność do sokolej organizacji wypowiadając życze- 
nia w imieniu miasta, wyraża przekonanie, iż brać sokola chętnie spełniać bę- 
dzie swe obowiązki óbywatelskie ra terenie masta. W przepięknych słowach 
złożył drh mecenas dr Piotrowicz życzenia w imieniu gnieźnieńskiego Stronni- 
ctwa Narodowego, W dalszym ciągu składali życzenia red. Herniczek w imieniu 
Dzielnicy „Sokoła'* życząc gniazdu-jubilatowi w długiej przyszłości tak owocnych 
wyników pracy, jakimi może się poszczycić w dniu dzisiejszym, Z kolei w imie- 
niu własnym składał życzenia gorlwy drh aptekarz Waniorek, w imieriu gniazd 
żeńskich Okręgu „Sokoła drh Bartuszowa, w imieniu „Sokola“ średzkiego drh 
Kaliszewski, w imieniu trzemeszeńskiego drh Bisikiewicz kończy życzeniami 
„Sokół* poznański“, Na zakończeniedrh prezes mecenas Sych odczytał szereg 
depesz gratulacyjnych. 


Otwancie zlotu Okręgowego na Rynku, 


Przy pięknej, słonecznej pogodzie odbyło się w niedzielę otwarcie zlotu 
okręgowego Sokoła z udziałem drużyn z inrych okręgów. Rano wyruszył z boi- 
ska Sokoła imponujący barwny pochód ze sztandarami na czele na nabożeń- 
stwo, które w bazylice odprawił ks. infułat Styczyński, Porywające kazanie 
o idei sokolej, oraz szczytnych celach i zadaniach sokolstwa w służbie Boga 
i Ojczyzny zoeii ks. prałat dr Kozal. Po nabożeństwie ustawiły się szeregi 


sokole na Rynku, otoczone dookoła liczną rzeszą obywatelstwa. 

, Tu, do zebranych przemówił prezes okręgu drh mec. Perż, witając przed- 
stawicieli władz z p. starostą Kasprzakiem, płk Młodziarowskim i prezydentem 
Maćkowiakiem na czele. Otwierając doroczny zlot okręgowy wskazał prezes drh- 
mec. Perż na ważkie cele i zadania sokolstwa, jako zdrowego fizycznie i moral- 
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nie czynnika obywatelskiego i żołnierskiego. Obowiązkiem więc naszym jest by 
idea sokola zawładnęła duszą całego narodu polskiego. Ą 
Imieniem przewodnictwa Dzielnicy Wlkp Sokoła pow tał zlot drh prezes 
Antoni Wolski, wzywając karne zastępy sokole do dalszej, wytrwałej i pełnej 
zapału pracy dla chwały Ojczyzry. , é 
Ostatni przemówił pięknie p. prezydent Maćkow*ak, który jako gospodarz 
grodu Lecha wita serdecznie, przybyłe na zlot drużyny sokole, apelując do rich, 
by zawsze kierowali się swymi szczytnymi ideami, nie oglądając się na żadne 
przeszkody i przeciwności losu. $ 
.. Następnie imponujący pochód, liczący około 1000 druhów, druchen i mło- 
© dzieży, zarzucany kwiatami ruszył przez miasto kierując się na boisko Sokoła, 
gdzie wszyscy uczestnicy zlotu zasiedli do wspólnego obiadu żołr.ierskiego, 


Popisy i pokazy zlotowe na boisku. 

Piękna, słoneczna pogoda sprawiła, że już od godz. 14 rozpoczął się ruch 
napływowy gości na boisko. Ogółem na boisku zebrało się około 5000 osób, które 
zajęły całą trybunę oraz kilkakrotnym zwartym pierścieniem okoliły place ćwi- 
czeń, Wśród publiczności w loży na trybunie zauważyliśmy pp.: starostę Ka- 
sprzaka, prezydenta Maćkowiaka, płk. dypl. Dworzaka oraz licznych reprezen- 


| 
| 
| 


Ówiczenia na boisku Sokoła gnieźnieńskiego. W głębi nowa i obszerna sala 
do ćwiczeń. 


tantów duchowieństwa m. ir. ks ks, infułatów Krzeszkiewicza i Styczyńskiego. 
Licznie przybyli też członkowie Przewodnictwa Dzielnicy Wlkp. „Sokola“ z Po- 
znania z drh prezesem Wolskim na czele, Na znak kierownika ćwiczeń zlotowych 
drh naczelnika Namysła wkroczyły na boisko wszystkie drużyny celem prezen- 
tacji po czym kolejno wykonywano poszczególne purkty programu, obejmujące- 
go ćwiczenia związkowe młodzieży żeńskiej, druhen i druhów, dzielnicowe 
wszystkich drużyn, słowiańskie druhen itp. Publiczność oklaskiwała gromko 
efektowne ćwiczenia, szczególnie zaś piramidy druhów gniazda-jubilata kuja- 
wiaka i krakowiaka, reje kolarzy ze Słupcy, oraz popisy gimnastyczne druhów 
z Poznania, Do ćwiczeń przygrywała orkiestra pułku piechoty, Całość wypadła 
sprawnie. Po zamkrięciu zlotu druhowie spożyli wspólną kolacją, po czym 
w sokolni odbyła się zabawa taneczna c 
y Wspaniałe uroczystości sokole pozostaną na długo w pamięci Gniezna 
Owa naszego, a w kronikach gniazda-jubilata zapiszą się złotymi 
głoskami. 

Czesław Radziejewski, Okręgowy referent Pobudki. 


15-lecie gniazda Sokoła w Granowie. 


„._. W Granowie odbyła się uroczystość 15-lecia tamtejszego gniazda Tow. 

. Gimn. „Sokół*. Po zbiórce organizacyj biorących udział w uroczystości i rapor- 

cie udaro się pochodem na nabożeństwo, które odprawił ks. proboszcz Konkie- 
wiez. Piękne kazanie o celach i pracy sokolej wygłosił ks. wikariusz Tuba. 

., Po nabożeństwie odbyła się defilada, w której poza gniazdem-jubilatem 

wzięły udział okoliczne gniazda sokole oraz miejscowe organizacje w liczbie około 
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, 


200 osób. Z ikolei odbyło się uroczyste zebranie na boisku Sokola" pod prze- 
wodnictwem założyciela gniazda, druha St. Kolińskiego z Grodziska. Po spra- 
wozdaniu z 15-lecia przemówienie wygłosił delegat zarządu okręgu dh red Mec- 
lewski, poczym wieniec życzeń, składanych gniazdu jubilatowi rozpoczęli dh Gi- 
życki z zarządu okręgowego z Poznania i ks. prob. Konkiewicz, który w gorą- 
cych słowach rawoływał do wytrwania w pracy. Po wyczerpaniu porządku obrad 
prezes gniazda dh Napierała Fr, zamknął zebranie Po południu odbyła się na 
boisku „Sokola“ zabawa latowa, połączona z zawodami lekkoatletycznymi i ćwi- 
czeniami gimnastycznymi, Całość wywarła na licznych uczestnikach jak naj- 
lepsze wrażenie, 


Tow. Gimn. „Sokół* — Gniazdo żeńskie Poznań XV (Łazarz) urządziło 
dnia 23 maja wycieczkę do lasów Kobylrickich. Po wysłuchaniu zrana mszy św. 
wyruszyły trzy pełne wozy uczestników z Poznania ze śpiewem, Na miejscu od- 
bywały się gry i zabawy — na wolnym powietrzu, Nastrój był b. miły, 

Gniazdo żeńskie Poznań XII. Śródmieście donosi wszystkim 
swoim. członkom, iż ze względu na wyjazd znacznej większości druhen 
z zarządu oraz druhen ćwiczących na wakacje — zebranie plenarne 
w sierpniu się nie odbędzie, aż dopiero we wrześniu: 


KĄCIK DLA DZIECI NASZYCH DRUHEN i DRUHÓW | 


Adiutant tatusia 


Jenerał Olszański z ciekawością pochylił się nad kołyską: z nowo 
narodzonym dzieckiem. 

— E| — Dziewczynka, jaka szkoda, że nie chłopak! — odezwał 
się z lekkim żalem. — Lecz Bóg chciał inaczej, więc witaj mi córuniu, 
i złożył na czółku dziecka pocałunek. 

— Halu, nazwijmy ją Ireną, bo słyszałem, że przeważnie Irusie, 


są piękne i mądre — zwróci się z uśmiechem do żony: 


be]  — a — — — — — 


Upłynęło lat 1R. Irusia blada» ale opanowana, w żałobnej su- 
kience wsunęła się cicho do saloniku. Wróciła z pogrzebu Matki. Na 
fotelu siedział jenerał Olszański otoczony kolegami pułkowymi. Do 
uszu dziewczynki doszły słowa ojca, nabrzmiałe bólem: 

— Tacy byliśmy z sobą szczęśliwi. — Po dwunastu latach stra- 
ciłem Moją Halę. — Teraz jestem sam. 

Jednym skokiem byłą Irka przy ojcu. Objęła go za szyję: — Nie 
Tatusiu nie jesteś sam, masz mnie — zawołała serdecznie. — Będzie 
nam dobrze razem. 

— Będziesz promyczkiem i adiutantem Tatusia — powiedział 
ojciec chrzestny Irki, przełożony jej Ojca. 

— Tak adiutantem, gotowym każdej chwili na rozkazy — odpo- 
wiedziała Irka. 


— — —e —.. — — — —— — — — 


Irusia dotrzymała słowa. Było im dobrze razem. Wolne chwile 
od obowiązków spędzała we dwójkę. Roztropna dziewczynka z rado- 
ścią i dokładnie spełniała życzenia ojca, więc nic dziwnego, że miła 
nazwa: — Adiutant Tatusia — przyczepiła się do niej na stałe. Jenerał 
miał zaufanie do córki. Irka wiedziała dużo o troskach, radościach, 
obowiązkach ojca: o tym, że w kancelarii są ważne papiery, których 
trzeba pilnować, bo za zaginięcie grozi kara śmierci. Jednego dnia 
Irka wstała wcześnie. Przypomniała sobie, że Tatuś zostawił w kan- 
celarii książkę, którą potrzebował. Postanowiła mu przynieść, nim 
wstanie na śniadanie. Jako córka jenerała miała wstęp łatwiejszy. To 
też ździwiła się widząc nieufne twarze strażników. Lekko zaniepokojona : 
przeszła bramę, korytarz. Słysząc o tak wczesnej porze podejrzane 
szmery w kancelarii, podeszła na palcach, cicho uchyliła drzwi. Spoj- 
rzała. Zrozumiała. To ordynans Tatusia, wytzucony za kradzież poprzy- 
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= Biagi zemstę. — Manipuluje przy szafce z papierami. — Ma pewnie 
' Wspólników: chce papiery ukraść. — Trzeba działać. Jest przecież 
© sokolątkiem. 

s Zamknęła drzwi, przekręciła klucz w zamku, włożyła klucz do 
kieszeni, zasnęła zasówikę i jak wicher wybiegła z budynku. Z całej 
siły trzasnęła strażnika, który miał zamiar ją zatrzymać i bez tchu 
prawie, wbiega do koszar, koło budvnku kancelaryjnego. wołając: 

— Prędko! Szpieg w kancelarii! — Ma wapólników. 

— Jenerale, niech żyje twój mały adiutant! — mówił przełożony 
| do generała Olszańskiego, obejmując czule chrześniaczkę. — Irusia po- 
_'  stąpiła jak prawdziwe sokolątko. — Dała dowody męstwa, przytom- 
| ności umysłu, uchroniła cię od nieprzyjemności, a może nawet i od 

śmierci. — Żałowałeś Panie, Tomaszu, że nie dał ci Bóg syna» ale dał 
ci dzielną córkę, która ci syna całkowicie zastąpi. 
Irena Kwilecka. 


Wydawnictwa 


Powstał w Wilnie „Katolicki Fundusz Wydawniczy”, który 
wszedł w porozumienie z Drukarnią i Księgarnią św. Wojciecha, celem 
współpracy w rozpowszechnianiu dobrej książki beletrystycznej. |. 

Warunki przystąpienia do „Katolickiego Funduszu Wydawni- 
czego“ są następujące: przesłać do Wilna „pod adresem: Zarząd Kato- 
lickiego Funduszu Wydawniczego w Wilnie, Wilno, ul. Dominikań- 
ska 4 m. 3). Zgłoszenie przystąpienia i równocześnie przekazać zł 10 
jakc składkę za ub. 5 miesięcy. Dalsze wpłaty wnosić można w ratach 
miesięcznych po 2 zł na początku każdego miesiąca. Książki przesy- 
łane będą wkrótce po ich ukazaniu się z druku po dwie lub trzy w od- 
stępach dwu-miesięcznych. Kto uiścił prenumeratę za ub. miesiące, 
otrzymał już: W. Miłaszewskiej „Stare kąty“, G. von le Fort „Papież 
z Ghetta“, H. Zakrzewskiej „Płomień na śniegu“ (książka dla mło- 
dzieży), Wandy Miłaszewskiej „Święty Wiąz“, Jana Strzemborza „Ra- 
dosna twórczość“ i Jerzego Marlicza „Dzicy ludzie". Katolicki Fundusz 
Wydawniczy“ polecamy szczególnie gniazdom dla bibliotek, które w ten 

= sposób będą mogły wzbogacić, na warunkach b. przystępnych, swój 
(księgozbiór książkami wartościowymi. 

„Życie kobiet“ — pod tym tytułem wyszedł w Warszawie nr. 1 
czasopisma kobiecego, którego wydawczynią i redaktorką jest dhna 
Zofia Zaleska (redaktorka „Kuriera Warszawskiego“). Numer za- 

= wiera: artykuł wstępny pt. „Dom i kraj“, dział ze świata, pogadanki: 
„W czerwonej Maladze“ i „Co sie dzieje w Rosji“, dział pt.: Matko, 
czy wiesz? (zawier. ciekawe wiadomości dla matek) oraz — poza 
wiadomościami z kraju — dział: Co gospodyni domu wiedzieć powin- 
o eonen i administracja „Życia kobiet“: Warszawa, Wiejska 3 
m. 1) ; 


Patelnie można czyścić następująco: spłókać wpierw gorącą wo- 
dą, poczem wytrzeć surowym kartoflem, pokrajanym w plasterki. Kar- 
tofel zbiera tłuszcz i w ten sposób szybko oczyszcza patelnię. 


Gniazdo żeńskie Poznań XII dzieli się smutną wiadomością, iż 
w ub. m. odeszła na zawsze z naszych szeregów, Ś. p. 
dhna Wanda Waleńczakowa 
zasłużona działaczka na obczyźnie z czasów niewoli. To też w pogrzebie 
Jej brało udział kilka sztandarów, oddając w ten sposób ostatni hołd 
Zmarłej. Cześć Jej pamięci. 
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Myśl o przyszłości 
i oszczędzaj! 


Wkłady oszczędnościowe na książeczki 


imienne i bezimienne 


których całość i bezpieczeństwo poręcza 
miasto Poznań całym swym majątkiem 
przyjmuje na korzystnych warunkach 


KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI miasta POZNANIA 


Centrala: ul. Nowa 10 

Oddziały: ul. 27 Grudnia 19 
ul. Marszałka Focha 50 
ul. Górna Wilda 71 
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SKoszyczki do szklanek - Postumenty do serwet 
Śzufeleczki do okruszyn - Nożyki do owocu 
Cukiernice i t. d. 

poleca w dużym wyborze 


J GREGOROWICZ 


dawn. Ed. Karge ; 
Poznań Szlifiernia ul. Nowa 17 
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Czcionki: Drukarnia Polska Spółka CydR Poznaniu, św. Marcin 70. 


